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Czas d on osi, ie  wyborcy większych posiadło
ści obwodu Tarnowskiego, na zgromadzeniu odby
tem dnia 24 b. m. postanowili przedstawić jako kan
dydatów na posłów pp. Edwarda Dzwonkowskiego, 
dotychczasowego posła, Juliana Klaczkę i Dr. Gu
stawa Piotrowskiego, prof. uniw. Jagieł.

Nie możemy, jak tylko przyklasnąć zamiarowi 
szanownych wyborców Tarnowskich. W szczególno  
ści chcieliśmy dodać słów kilka z powodu podnie
sionej kandydatury p. Klaczki. Jestto jedna z tych  
niewielu kandydatur, które w obec dzisiejszego sta
nu rzeczy, maj§ charakter sprawy w całem tego s ło 
wa znaczeniu politycznej. Sadzimy, źe przeprowa
dzenie kandydatury p. Klaczki w Galicyi było dzi
siaj rzeczą nieodzowną i źe dalej kandydaturę tę 
przeprowadzić można było wszędzie prawie, źe wresz- 
bie, skoro Tarnowianie pierwsi tę m yśl podnieśli, im 
teraz pozostawić kandydata należy.

Przy tej sposobności jednak nasuwa się mimo- 
woli uwaga, źe oprócz obwodu Tarnowskiego m o
głyby także gdzieindziej wcisnąć się postępowsze 
nieco wyobrażenia o wybieraniu posłów. Dotąd bo
wiem powiatoszczyzna, źe tak powiem, zbyt wielką 
grała rolf- Proszę mi pokazać obwód, któryby do 
sejmu nie wysyłał reprezentanta' swoich powiatowych  
interesów, i który byłby gotów zamiast takiego re
prezentanta wybrać kogo innego, kogoś potrzebnego 
w sejmie, pożytecznego, ale nie będącego luminarzem  
powiatowym. Szanownym  wyborcom posiadłości wie 
kszych zdaje się tak samo jak ich kolegom  z po
siadłości mniejszych, źe skoro do Sejmu nie przyślą 
„swego człowieka," który zawsze i wszędzie pam ię
tałby o powiecie, to chybią celu. Zdaje nam się, że 
przeciwnie, i że dopiero wtedy sejm odpowiadać b ę
dzie w zupełności celowi, jeżeli czuć w nim będzie 
jak najmniej owej powiatowszczyzny, która dziś jak 
prawdziwa prywata w porównaniu z publicznemi kra- 
jowemi sprawami ustawicznie obrady sejmu zakłó

A k t a  m ę c z e ń s k i e  U n i i
" w  ' ■ * ’« »  B

(Ciąg dalszy.)
W  dalszym objeździe po gubern i  mińskiej ów  Potiom - 

kin przybywszy do p o w ia to w e g o  miasta  Bobrujska, fgdzie 
teraz zbudow ana forteca) oddał pod  w a r tę  tamecznego 
unickiego dziekana ks. Rorzakowskiego, lecz ten w ypros ił  
aię do  ju t r a  jakoby dla nam ysłu  o przyjęcie schizmy, ale 
w nocy oknem  uciekł z miasta , i p rzebywszy p iecho tą  trzy 
m Ne, u k ry ł  się u pew nego  szlachcica. Nazajutrz zebrani 
mieszczanie bobru jscy  oświadczyli arch iep lskopow i że go
to w i bronić się do  osta tn iego jego w ojsku  i um rzeć w  ka 
towni, a wiary swej nie porzucą. Tak archirej nic nie zdzia
ławszy w yruszy ł dalej. Przybywszy do miasteczka H orodka 
w  gub  mińskiej, dziedzictwa Stefana z Jaksów  Bykowskiego, 
by łego  chorążego w o jew ódz tw a m ińskiego, nie znalazłszy 
w  miejscu unickiego kapłana a tylko p rostego  iu d u  osób 
kilkaset w ar tu jących  dniem i nocą koło  cerkwi i w s tę p u  do 
niej archiep iskopowi b ron iących ,  gdy przez dw a  dn i nie 
m ó g ł  odb ić  drzw i cerkiewuych , co rob ił  wszędzie, sprow a 
dzłł  a rm a tę ,  a gdy z nie] strzelił do  ch łopstw a,  to z kijami 
1 kam ieniam i rzuciło  się ono na nieliczne w ojsko i odegnało 
Je z a reh iep iskopem  , k tóry  dalej wyjechać musiał.  O tym 
p odobnych  napadach  na cerkwie i gw ałtach  w  surrogacyi 
bobru jsk iego  i ihum eńsk iego  pow iatów , zna jdow ało  się w  jej 
a rc h iw u m  36 urzędow ych  rapor tów  unickich kap łanów , a 
w  a rc h iw u m  dziekanni bobrujskie j zna jdow ał się opis tege 
w y p a d k u ,  dla przyszłych pokoleń um yślnie sporządzony  
z pieczęcią i podpisem  dziekana i d w unas tu  sędziw ych  p a
rafian. Gdy w  dalszej podróży  Potiom kin powiększał swoję

ca. Ażeby dojść do tego, najlepszym  sposobem by
łoby naśladowanie Tarnowianów.

Przeb ieg  os ta tn iego  tygodnia nie p rzeds taw ia  ważnych 
zdarzeń. W  polityce europejskie j cisza, w  polityce austry- 
ackiej i galicyjskiej m ono ton ia  ru ch u  wyborczego  kręcącego 
się w  b łędnych  kołach.

Jeden  tylko zjazd w E m s  zw racał u w ag ę  E uropy ,  za
trw aża ł  um ysły  lak w A u s t r y i , jak u  nas w k raju .  I nie 
dziw, dow o d y  nowej serdeczności m iędzy daw nym i przy ja
c ió łm i tylko podejrzenia wzniecać mogą. W ia d o m o ,  ze w e 
w n ę trz n e  s tosunki dw ó ch  m ocars tw  Połnocy nie przyczynia 
ją się do u trzym ania  1 wzm ocnienia daw nego  węzła sojuszu, 
nad B ałtyk iem  krzyżują  się in te resa  rozrastających się coraz 
bardziej sąs iadów  na pods taw ie  szczepowej i plemiennej. 
W ia d o m o ,  że te dw ie  rasy odwieczny bój z sobą toczyły, a 
jakko lw iek  Rosya m im o sz tandaru  panslawistycznego jest 
niejako negacyą ducha s łow iańsk iego , ge rm ańsk iem u jednak 
św ia tu  może zagrażać jakąś srogą dziejową nemezis za u 
cisk i w iekow e tępienie słowian. Lecz chociaż krzyżują się 
in te resa  P rus  i Rosyi nad  B a ł ty k ie m , chociaż p a t ro n a t  n ie
mieckich  in te resów , jakiego się podją ł  hr.  B ism ark m usi 
być urażonym  świeżą pogard l iw ą  o d p r a w ą , jakiej doznali 
upom inający się o sam orząd  Kurlandczycy od  Cara —  wsze 
lako mocniejsza nad  te p u n k ta  sp o rn e  jest  łączność in te re 
sów  nad  W is łą ,  spólność w idoków  i celów nad Dunajem.

Z daw ały  nam  się być przedw czesnem i zapowiedzi ze r
w ania  sojuszu między Rosyą a P ru sa m i ,  ale z drugiej s t ro 
ny sądzimy, że n iepokój wzniecony zjazdem w E m s  znow u 
był przesadny. Że baczna uw aga  śledzi każdy ob jaw  poli 
tyczny i w ew n ę trz n y  w  pańs tw ie  rakusk iem  i w  Galicyi, że 
więcej nad tę  obserw acyą czynna tutaj choć zręczna i po- 
ką tna  agitacya naszych o p iekunów  nie ustaje —  to więcej 
niż pew na. Ale, żeby z tego stanow iska obserw acyjnego i 
wyzyskującego w szystko na sw oję  korzyść dw aj g roźni są- 
siedzi m onarch ii  H ab sb u rg ó w  mieli przejść do kroków 
c h o ć b y  ty lko dyplomatycznych p rzeds taw ień  z p o w o d u  za 
m ierzonych  koncesyj dla Galicyi tego n ie  sądzimy. Jeszcze 
nic się nieste ty  takiego ani w  A u s try i ,  ani w  Galicyi nie 
dzieje coby krzyżowało  w idok i Rosyi i P ru s ,  coby postaw i

zawziętość i srogość, a u  lu d u  w zm aga ł  się zacięty opór, 
w tedy  rząd aby do  ogólnego w  k raju  nie przyszło zaburze
nia, o d w o ła ł  a rcb lep lskopa,  a ten doniósł do P ete rsburga że 
lud  taki zawzięty sku tk iem  podbechtan ia  szlachty, księży a 
g łó w n ie  zakonników . Zaraz więc też po w stąp ien iu  na tron 
Pawła I. wszystk ie zakony łacińskie 1 unickie oddano  sekre
tnie pod  dozór po licy ! , m niej liczne k lasztory  pozamykano 
i te zwłaszcza, k tó re  w ś ró d  wsi unickich lub scbizmatyckicb
znajdowały  się.

Za Aleksandra I. ciągłe w ojny  jak tu r e c k a , szwedzka, 
i f rancuska nie dały czasu do dalszych prześ ladow ań . D o
piero więc Mikołaj I. pos tanow ił  w ytęp ić  w  zabranych kra 
jach polskich un ią  i koścloł łaciński,  ale z ułożonym planem 
najprzód  wziął się do un itów . Na w stęp ie  aby odróżnić 
ich od łacińskiego Kościoła i p rze rw ać  styczność konieczną 
ze sw ym i b iskupam i,  łamiąc k o n k o r d a t ,  zrobił  ze czterech 
unickich dyecezyj na L itw ie i Białej - Rusi tylko d w ie :  w i 
leńską i połocką na przestrzeni całej L itwy, Białej Rusi,  W o 
łynia 1 Podola. W z b ro n i ł  un itom  nazyw ać się rzym skiem i-  
un itam i i nazw ał ich sam greko -un i tam i.  Zakazał kap łanom  
unickim czynienia dla parafian łacinn ików  wszelkich d u c h o 
wnych posług n a w e t  w  gw ałtow nych  potrzebach. Zakazał 
używać języka polskiego w  duchow nych  korespondencyach, 
a nakazał m oskiewski,  k tó rego  kap łan i  uniccy nie rozum ieli  
Nakazał nabożeńs tw a wszelkie odbyw ać w ed le  obrządku  
g rek o -ro ssy jsk ieg o ,  a po p o m  1 p ro to p o p o m  p raw o s ła w n y m  
poruczyt śledzić u n i tó w  czy w ypełn ia ją  ukazy. Działo się to 
w szystko w  p ie rw szych  latach w stąp ien ia  na tron  Mikołaja 
P op i p raw o s ła w n i  w szędzie  szp iegow ali u n i tó w  i o wszy- 
s tk iem  w ładzom  policyjnym  donosili.  Unici jednak  tak ście
śnieni i p rześ ladow an i  ściśle trzymali się pom im o to p r z e 
p isó w  sw ego Kościoła i w  najdrobniejszych szczegółach byli

ło tam ę ich podziem nej i ustawicznej pracy. Jeszcze S ło w ia 
nie są w  o p o zy c y i , n ieopatrznem  s tanow isk iem  W ęgrów *  
zręcznie ale n ieoględnie na przyszłość wyzyskujących swoją 
przewagę, popychani w  objęcia R o s y i ; jeszcze Niemcy czescy 
i liberały  w iedeńsk ie  oddają ciągłe u s łu g i  w idokom  p r u 
skim przeszkadzając i opóźniając dzieło u g o d y  pod ję te  przez 
naszego ro d a k a ;  wreszcie jeszcze w  Galicyi nie zabrano się 
do  w ew nętrzne j  pracy, jeszcze n iezaopatrzono  pierwszych 
potrzeb naszego rozb itego  s p o łe c z e ń s tw a , jeszcze ugoda  * 
R us inam i nie zaw arta ,  ani in s tynk t  polityczny nie zwyciężył 
nad duchem  w aśni.  R ozm ow a prze to  w  E m s , k tó ra  w ątp ić  
nie można toczyła się około  sp raw  rakusk ich  i polskich , 
m usia ła  uspokoić dw óch  m ocarzy i towarzyszących im dy 
p lom atów . W  A ustry i nie us ia ł  jeszcze c h a o s ,  w  Galicyi 
zajmują się jeszrze czczemi zabaw kam i,  agitacyą, zjazdami 
a nie zabrano  się na p ra w d ę  do pracy. W szędzie przeto 
g ru n t  w yśm ien ity  do posiew u in tryg  p ru s k o -ro sy js k ic h ; dla 
czegóż by mieli sami uprzedzać bieg  w yp ad k ó w ,  dla czegóż 
jakiem ś wystąp ien iem  m ieliby pow strzym yw ać ten w e 
wnętrzny  fe rm e n t ,  k tóry  tylko na korzyść ościennych m o 
carstw  wyjść może.

W e  Francyi tymczasem odbyw ają  się p ie rw sze  p ró b y  
par lam en ta rnych  rządów , do jakich  p lebiscyt m ia ł dać p o d 
stawy. Próby te dotychczas nie rokują  korzystnego  skutku , 
bo  p o d s ta w a  p ar lam en taryzm u  zw ichnię ta  bodaj nie na ca
łym  kontynencie . P . Ollivier przy  każdej ważniejszej sp ra 
wie co tydzień p raw ie  s taw ia kw estyą gab ine tow ą  i w ten 
tylko sposób  ciągłem grożeniem  u trzym uje  się i  p rz e p ro w a 
dza swoje zamiary. Czy to  odw yknięc ie  od  rządów  p a r la 
m en ta rnych  i b rak  ru tyny  s p r a w ia ,  że lak jeszcze ta m a 
china konsty tucy jna  nie może się w  regu la rnym  utrzym ać 
obrocie. Nam się zdaje, że przyczyna tu g łęb szą ,  pochodzi 
z zw ichnię tego  w całej E u ro p ie  ducha wolności, że dziś rządzić 
to znaczy tylko u trzym yw ać zw ichnię tą  ró w n o w a g ę  między 
instynktem  zachow awczym  n a r o d u ,  a  p rąd e m  burzącym , 
który m ien ią  l ib e ra l iz m e m , to znów rew olucyą lu b  t. p. 
Skoro  pojęcie wolności s k r z y w io n e , to  i  jej fo rm a ,  k o n s ty -  
tucyonalizm, w yrobić i usta lić się nie może, aż się wzmocni 
na zasadach m oralnych  społeczeństwo.

W e W łoszech  bandy  na w p ó ł  rozbójnicze , na w p ó ł  
rewolucyjne zagrażają tem u sztucznemu organ izm ow i w b re w

posłuszni R zym ow i.  To zn iecierpliw iło  M ikołaja ;  w yda ł 
więc w  1832 ukaz ,  w  k tó rym  tw ie rdząc ,  że jakoby d u c h o 
w ieńs tw o  łacińskie i u n ic k ie , a szczególniej zakonnicy p ro 
wadzą życie w b re w  przep isów  sw ego  Kościoła, że dobra  
duchow ne  trw onią  a uczniów po szkołach i lud  po kośc io
łach zgubnem i naukam i p rzyw odzą do  niewiary , w ięc poleca 
m in is trow i D m itre m u  B łudow ow i opisać wszystkie dobra  i 
fundusze klasztorne i d u ch o w n e  i oddać w  adm in is tracyą  
rządową. Na tej zasadzie B łu d ó w  rozkazem z 6. s ie rpnia 
1833 r  Nr. 1550 polecił  w szys tk im  je n e ra ł  -  g u b e rn a to ro m  
i g u b e rn a to ro m  żeby n iezw łocznie zabrali  dla sk a rb u  wszystkie 
dobra, kapitały, zapisy i dochody  d u c h o w n e ,  co też n a ty c h 
miast w ypełn iono . Z am knięto  300 k lasz to rów  łacińskich 
i m niej liczne w  księży, unickie, w zb ron iono  d u c h o w ie ń s tw u  
u trzym yw ać szkoły tak większe po miastach jak  wiejskie po 
parafiach ,  których niezliczone m n ó s tw o  tym sposobem  
zamknięto.

W  r. 1834 w ysłano z P e te rsbu rga  p ro k u ro ra  ś w i a -  
t i e j s z e g o  s y n o d u ,  Skrypicyna,  k tó r e m u  nad  całem d u 
ch o w ie ń s tw e m  zarząd był poruczony, aby objechał klasztory 
t parafie unickie i w yrozum ia ł  d u ch a  k a p ła n ó w ,  B iskupów 
i parafian, W  r. 1835 u s ta n o w io n o  pierw sze w  gub. w i te b 
skiej i m ohilew skie j kom isye rzą d o w e  do naw racania  lu d u  
na schizm ę nazyw aną pow szechn ie  przez ten lu d  w ia rą  
c a r s k ą  l ub k a z i o n n ą .  Komisye te składali pu łkow nicy ,  
sprawnicy, s t a n o w i ,  u rzędnicy policyjni,  zarząd wiejski, 
popi i p ro topop i.  Kcm isya taka złożona z k ilkudziesięciu o- 
sób licząc razem  z żołnierzam i,  objeżdżała parafie  i groźbą, 
p ro ś b ą ,  p r z e k u p s tw e m ,  obie tn icam i i rózgam i s i łow ała  lu d  
do przyjęcia c a r s k i e j  wiary. Najprzód  apos to łow ie  obiecy
wali zw ykle lu d o w i uw oln ien ie  z po d d ań s tw a  i straszyli, a 
gdy to  nie p o m o g ło ,  ćwiczono p a łk a m i ,  sadzano do ostro-



łradycyt dziejowej w zn iesion em u , który zowią Italia unita. 
M onarchia W iktora Em anuela stoi na wulkanie, bo się rozro
sła bezprawiem. Naturalna federacya krajów w łosk ich , od 
w ieków , od czasów cesarstw a rzym skiego rozwijająca się na 
podstaw ie pew nych politycznych oddzielnos'ci, m unicypainoścl, 
tylko pod parciem rew olucyi i kielnl masońskiej m ogła się  
zjednoczyć na to, aby zjednoczona w  monarchią, służyć m ogła  
za przejście do republiki. Ten sam e le m e n t, co fen gmach 
w zniósł l s p o i ł , dziś go  podkopuje i przygotow uje jego  
obalenie.

Od tej szarej pom roki, jaką pokryta cała Europa, jakżeż 
św ietn ie odbija now y blask w  jaki się przyodziała stolica  
Piotrowa. W  przeglądzie tygodniow e] polityki nie godzi 
nam się prawie m ów ić o posuniętych  w łaśnie teraz pracach 
Soboru , o których zw ykliśm y umieszczać obszerne w iado
m ości. Lecz w  tygodniu upłynionym  przypadała dwudziesta  
czwarta rocznica w stąpienia na stolicę św . Piusa IX.

Zapisując tę datę z g łębokiem  w zruszeniem , w inniśm y  
zwrócić uwagę , na ten d łu g i a tak zapełniony okres pano
wania jednego z największych Papieży. Nie tylko ze stano
w iska kościelnego, ale w łaśn ie ze stanowiska politycznego  
pontyfikat Plusa IX. stan ow i całą erę dziejową.

Gdzie od tych lat d w udziestu  czterech ludzkość się  
p o ru szy ła , gdzie zaszły rządy zrywające z tradycyą katolicką, 
gdzie ludy w ystaw ione na parcie m aleryallzm u 1 rew olucyi?

P iusow i IX . w szystk ie stronnictw a przyznać m uszą, iż 
m im o tylu  n iebezpieczeństw  otaczających i tak zawziętej 
przeciwko K ościołow i walki on odparł bronią ducha wszystkie 
te napaści, 1 zarów no od opieki często podstępnej i obłudnej 
rządów, jak i od ruchów  ludow ych n iezaw isły —  szeregiem  
apostolskich prac, pasterskich czynów  podniósł i ożyw ił ruch 
u m ysłów  katolick ich , że przeciw staw ił całem u św iatu za- 
grzęzniętem u w  m aleryl odw ieczną potęgę moralną o d w ie 
cznej praw dy —  i dziś to jedyna p od staw a , jedyny punkt 
zborny, na którym  ludzie dobrej w iary, w ierni synow ie Ko 
ścioła jednoczyć się  m ogą w e w szystkich krajach — tern po
tężniejsi , łe  przeciwko nim  zwrócona i burząca siła ferm en
tująca w  ludach 1 rów nie burząca choć zorganizowana p o 
tęga w iększości rządów —  katolicy pod przew odem  Piusa IX. 
stoją dziś w  całym  św iecie n iezaw iśle 1 n iepodległe na 
gruncie m oralnym  tylko oparci.

Gazeta Narodowa z 15. b. m. podaje bardzo ciekawy 
i pocieszający list o działaniach naszej emigracyl.

Czytamy w n i m :
...Wychodźtwo nasze w pracach swoich na zupełnie 

nowe wchodzi tory. Politykę pozostawiono na uboczu, a o 
towarzystwach politycznych jak Zjednoczenie l Towarzystwo 
demokratyczne, które w istocie istnieją tylko na papierze, 
dowiadujemy się od czasu do czasu, na szczęście w o d 
stępach dość odległych, z niesmacznych w większej części 
odezw komitetów, obranych jeszcze przed kilku laty, bo dziś 
brak członków w owych towarzystwach o nowym wyborze 
myśleć nie pozwala.

Towarzystwo demokratyczne, a raczej towarzystwo 
Mierosławskiego, złożone z kilkudziesięciu jego zagorzałych 
adeptów, niedawno zamanifestowało się ku zdziwieniu ogól 
nem u wydaniem wyroku sądu przysięgłych, mocą którego 
mieniący się być bez przerwy dyktatorem Polski, jenerał 
Mierosławski, został za różne nadużycia pozbawiony godności 
prezydenta towarzystwa, i wykluczony z tegoż na zawsze. 
Jestto więc powtórzeniem niejako wyroku wydanego już 
w  roku zeszłym przez emigracyą na smutnej pamięci u lu -

gów a pollcya tymczasem i sołdacl odbijali cerkwie. Gdzie 
w yszplegow ano, że kapłan lub dziedzic miejscowy lub oko
liczny miał jaki w pływ  i popularność u lu d u ,  to go na
tychmiast oddawano pod sąd kryminalny i wywożono do 
dalekich gubernij jako mogącego wywierać wpływ nie
bezpieczny.

Podczas tych wszystkich bezbożnych prześladowań, zja 
wił się znany całemu światu odstępca focyańskl Siemaszko 
pałający żądzą wyniesienia w łasnego , co było pobudką dla 
n iego , że przyszedł w pomoc Mikołajowi.

Kiedy miłość bliźniego 1 bojaźń Boga wystygnie w 
sercu człowieka, wtedy puszcza się on na wszelkie niepra
wości i dla wyniesienia własnej pychy golów podać rękę 
szatanowi i piekłu Takim był odstępca focyańskl Józef Sie
maszko Biskup i członek duchownego unickiego kolegium 
Korzystając ze starości i choroby Arcybiskupa Metropolity 
unickiego Jozafata B ułhaka, aby zająć jego miejsce podpi 
sał się Mikołajowi na odstępstwo, a dobrawszy sobie dwóch 
jeszcze: Bazylego Łużyńskiego oficyała połockiego 1 Anto
niego Zubkę rektora semiuaryum litewsko żyrowickiego, ich 
podpisy przedstawiając Mikołajowi, przyrzekł m u dopomódz 
w  zaprowadzeniu schizmy w duchowieństwie. Potem zaś 
do ludu  wziąć się m iano , bo gdy kapłani przyjmą schizmę 
to wtedy łatwiej go już będzie można pokonać. Mikołaj ka
zał ś w i a l i e j s z e m u  s y n o d o w i  wyświęcić Łużyńskiego 
i Zubkę na Biskupów prawosławnych a po zgonie ostatnie 
go unickiego Metropolity Bułhaka mianował Siemaszkę 
litewsko-wileńskim , Zubkę bobru jsko-m ińsk lm , Łużyńskie
go połocko-witebskim  episkopem Obdarzył ich orderami 
św Anny I. klasy i duchownym stopniem dając im p a n a -

bionego niegdyś przyw ódzcę naszej m łodzieży. M ierosławski 
jednak m im o odsunięcia się  od n iego naw et najżarliwszych  
przyjaciół, nie traci odwagi cyw ilnej, i bawi się jak dawniej 
tak i dziś w przeróżne szkandaliki.

G łownem  ogniskiem  dziś w  Paryżu jest Stowarzyszenie  
pom ocy naukowej, skrom nie zawiązane, z góry, bez żadnych 
ustaw i organizacyi, robi sw oje i postępuje naprzód, rozsze
rza zakres sw oich  prac, i albo je samo przedsięb ierze, albo 
rzuca in icyalyw ę 1 około niej ludzi grom adzi. W ielką ma 
ono pom oc w  hr. D ziałyńskim , który hojnie kieszeń sw oję  
otw orzył.

W  samem Stowarzyszeniu pom ocy naukowej, p o tw o 
rzyły się  różne W ydziały, z których jedne są tylko W ydzia
łam i , inne mają autonom iczną cechę i są oddzieluem i T o
warzystwam i. I lak jest literacki, W ydział książek ludow ych, 
W ydział n au k ow o-h istoryczn y , T ow arzystw o nauk ścisłych. 
W szystkie te W ydziały obsadzone ludźm i specyalnym i, którzy 
rzeczyw iście jak grzyby po deszczu nie w iedzieć zkąd wyra
stają, ani nawet przypuszczać można było, iż na naszem wy- 
chodźlw ie jest tylu  ludzi zdolnych i w  najrozm aitszych ga
łęziach specyalnie wykształconych. Ten now y prąd em igra  
cyjnego żyw ota pociąga za sobą naw et ludzi starszych , któ
rzy już gdzieś oddawna w  dziury pow łazill i słychu  nawet
0 nich nie b y ło , bo nie m ieli stosow nego i od pow iedniego  
pola do pracy, gdy przy pracy zbiorowej m ogą być po 
żyleczni.

Przed paru zaledw ie tygodniam i zawiązało się  tu znów  
now e T ow arzystw o z inieyatyw y kom itetu  pom ocy naukowej 
a pod prezydencyą hr. Działyńskiego. T ow arzystw o to ma 
nazw ę „Tow arzystw o zachęty do p rzem ysłu , h an d lu , sztuk
1 rzem iosł w  Polsce." G łownem  zadaniem Towarzystwa  
będzie przyczynienie się do rozkrzewienia i podniesienia  
tychże rzeczy w  kraju, a jednym  z najważniejszych środ
ków , przysposobienie m łodych lu d z i, w ydoskonalonych  
w różnych zaw odach praktycznych. Zdawałoby się  w ięc, że 
T ow arzystw o to wkracza w  cel Stowarzyszenia pom ocy nau 
k o w ej, ale tak nie je s t , bo kom itet naukowej pom ocy p o 
maga każd em u, kto się tylko czegoś chce nauczyć, T ow a
rzystwo zaś przem ysłu pomagać będzie tylko tak im , co już 
się jakiejś specyalności od d ali, okazali w yższe zd o ln ości, i 
tylko im  brakuje środk ów  do zupełnego w ydoskonalenia się. 
Ludzi tak przez siebie wykształconych T ow arzystw o nie 
będzie zatrudniać 1 zostaw iać w e F rancyl, lecz u ła tw i im  
dostanie się  do kraju, szukać zaś ich nie będzie w yłącznie 
m iędzy m łodzieżą em igracyjną, lecz przez stosunki ze S to 
warzyszeniami przem ysłow em l w  kraju lstn iejącem l, i tam 
w yszukiwać będzie. T ow arzystw o nie b ęd zie nic p rzed 
siębrać sam e na w łasne ryzyko, ale chce być Inicyatorem  i 
pośrednikiem  w e w szystkich przedsięw zięciach p rzem ysło
wych, których jest u nas b rak , lub też które idą koszlaw o  
Bądź co bądź T ow arzystw o zamierza sobie pociągnąć do 
siebie ludzi bogatszych, i dziś już w  sw em  gronie liczy 
kilku ludzi zam ożnych. Zdaje mi s i ę , że prace takiego To 
warzystwa m ogą bardzo pożyteczne w ydać ow oce. W ięcej 
wam o tern T ow arzystw ie pisać nie m o g ę , bo jak p o w ie 
d zia łem , jest ono dopiero w  zawiązku 1 dzisiaj bada d o 
piero i studyuje pole sw ego działania na przyszłość.

Prace Stowarzyszenia pomocy naukowej, a raczej Jego 
kom itetu, nie ograniczają się tylko na sam em  w ytw orzeniu  
W ydziałów . Pragnie ono otw orzyć i urządzić wyższe nie od 
czyly lecz kursa uniw ersyteckie, w  przedm iotach g łów n ie  ta
kich, jakich m łodzież polska tu się kształcąca, nie znajduje 
w  program ie uniw ersytetu  paryskiego, jak history!, literatu
ry, statystyki, geografii polskich, ale nadto i w  innych przed

g i e  z brylantami. Dał im bezpośrednią władzę duchowną 1 
policyjną, 1 polecił wszelkim władzom wykonywać bez
zwłoki wszelkie rozkazy tych trzech episkopów.

W zięło  się  zatem  najpierw do k ościo łów  1 d uchow ień 
stw a. Kazano w cerkwiach porobić przegrody zw ane u 
schizm atyków c a r s  k i e  m l  w r o t y ,  odsuw ano ołtarze od 
ścian na środek prezbiteryum  1 przerabiano je na czw oro
kątne w ed ług przepisów  sch izm alyck ich , ołtarze boczne, 
cyborya, ła w k i, kazalnice z k ościo łów  precz wyrzucano. 
Monstrancye i puszki, w  których się  ch ow ał Najświętszy 
Sakrament srebrne i wyzłacane pozabierano a w  ich m iejsce 
przysłano z M oskwy blaszane zwane d o r o c b r a n i t e l n i  
c a m  i. W szelk ie ubiory kapłańskie do nabożeństwa służące 
posprzedaw ano pospolicie żydom jak rów nież białe a l b y ,  
u w  ich m iejsce porobiono kolorow e i m oskiew skie ubiory. 
Mszały 1 inne k sięgi do adm inistrow ania śś. Sakram entów i 
m odlitew niki troskliw ie poniszczono a przysłano inne z Mo 
skwy. Tym czasem  trzej ep lsk opow le z pomocą św iatlejszego  
synodu reform owali duchow ieństw o unickie w  konsyslorzacb  
zasiadające. Kapłani, którzy podpisali się  na schizm ę, dosta
wali zaraz wyższe urzędy, pieniężne nagrody i liczne orde
ry, którzy zaś nie chcieli być w iarołom cam l, zostawali w y
pędzeni i zostaw ieni bez w szelk iego przytułku. W  r. 1837 
gdy już konsystorze osadzono sam em l od stępcam i, w ezw ano  
z gub. w itebskiej i części m ohilew sklej dziekanów  i po k il
ku kapłanów, żeby w yuczyli się obrządków schizmatyckich  
Bezbożne obejście się ep isk opów  z kapłanam i, niesłychany  
ucisk lub rozdawanie w ielkich nadgród p o w o d o w a ło , że 
w ielu  kapłanów  zm uszono do podpisów . Zaś 150 kapłanów  
z B iałej-R usi pośw ięciw szy się na m ęczeństw o w ybrało so

miotach specjalnych, aby ułatwić młodzieży zapoznanie się 
z polską nomenklaturą naukową, i ułatwić tym, którzyby 
się naukowemu zawodowi poświęcić chcieli, pracowanie i 
pisanie w polskim języku. Kilka takich kursów juz się roz
poczęło. I tak Józef Zuliński rozpoczął kurs mineralogii i 
krystalografii jako kurs przygotowawczy do głównego kursu 
geologii, ze szczególnym względem na budowę geologiczną 
ziemi polskiej. P. Falkierski rozpoczął kurs rachunku wyż
szego, mianowicie różniczkowego i całkowego, wkrótce mają 
się otworzyć jeszcze ze dwa kursa : chemii (p. Zdzisław Dą
browski) 1 mechaniki raeyonalnej (p. Gosiewski). Wszyscy 
są to indzie specyalni, młodzi, wysoko w  swoich zawodach 
wykształceni. P. Falkierski wydał w tych czasach dzieło o 
rachunku wyższym, które ma być tak pełne i kompletne, 
jakiego żadna obca literatura nie posiada, dzieło to wyszło 
nakładem p. Działyńskiego a kosztami 40.000 franków. Czte
ry kursa, które na początku wymieniłem, rozpoczną się d o 
piero z początkiem przyszłego roku szkolnego, a kto będzie 
wykładał inne przedmioiy nie wiadomo jeszcze, bo ma być 
na nie ogłoszony konkurs. Widzicie więo z tego krótkiego 
przeglądu, że wychodźtwo nasze w Paryżu wchodzi na zu
pełnie nową drogę, a zdaje się na jedynie pożyteczną jak 
na dzisiaj. Przez sześć lat macaliśmy i próbowaliśmy róż
nych rzeczy, a dziś zdaje się, żeśmy może odszukali k ie ru 
nek właściwy, choć zachcianki ku tem u kierunkowi od sa
mego objawiały się początku. Dość sobie przypomnieć Tow. 
naukowe młodzieży polskiej, które byłoby może istniało do 
dziś dnia i tak się rozwinęło, jak Slow. pomocy naukowej 
gdyby nie polityka, którą koniecznie usiłowano do niego 
wprowadzić. Inne było zadanie emigracyl z 31 roku, a Inne 
tejże z 63 r o k u ; tamta musiała w samej sobie wyrabiać 
przekonanie i Idee polityczne 1 społeczne, wyrabiając je w 
sobie, udzielać ich krajowi, i zadanie to swoje spełniła. My
śmy już przyszli z gotoweml ideami i przekonaniami, przy
szliśmy wyrobieni politycznie, pozostaje nam tylko tymże 
teoryom szersze zakreślić pole, ułatwić Im grunt do k rze
wienia się, a tylko szerzeniem oświaty i prawdziwej, g run 
townej nauki osiągnąć to możemy. Jeżeliśmy rzeczywiście 
odgadli cel naszego istnienia, to moyemy być bardzo dla 
kraju użyteczni.

Szereg odczytów wiosennych w sali Grand Orient już 
się zakończył, na pokrycie kosztów wynajęcia na nie sali 
mieliśmy aż dw a konceria amatorskie w  tejże sali, obadwa 
jeunak się bardzo udały i koszta zdaje się pokryły. Obohód 
tegoroczny w Montmorency odbył się jak zwyczajnie ; m ów 
tylko żadnych nie b j ło .

Podniesiona jeszcze w  roku zeszłym myśl założenia ko 
ła towarzyskiego (resurse), zaczyna już dojrzewać. Przed pa
ru tygodniami było zebranie około 100 osób, najrozmait
szych koteryj i kółek towarzyskich, aa którem przedstawio
no potrzebę i użyteczność takiego koła, którego lokal nadto 
służyłby dla wszystkich istniejących tu Towarzystw na m ie j
sce zebrania się, na biblioteki i czytelnie. Na tern piorwszem 
zebranłu zapisało się 60 osób, z którycb dwadzleśola zo
bowiązało się wziąć po jednej akcyi 50 frankowej. Dziś cho
dzi tylko o wynajęcie odpowiedniego lokalu, ale to rzecz 
podrzędnej wagi. Członkami K o ł a  t o w a r z y s k i e g o  mają 
być i kobiety **

Przy tej sposobności czyni Gaz. naród, ze swej strony 
uwagę, te  kraj nie odpowiada jak należy na te piękne usi
łowania emigracyl, że nietylko pozostawia Ją w zapomnie
niu, ale nawet nieżyczliwie przyjmuje usługi wychodźców, 
specyalnie wykształconych na obczyźnie. M ianowicie:

bie pełnomocnika a wygnanego z konsystorza asesora ks. 
Jana Ihnatowicza i podało prośbę do Mikołaja, w której 
zapewniając o swojej wierności proszono o pozwolenie po
zostania w  jedności z Kościołem łacińskim lub wyjechania 
do krajów, w których są swobodne wyznania religijne. Mi
kołaj dostawszy takową prośbę rozgniewany tylko co Sie
maszkę z łaski swej nie wyrzucił, że on do tego dopuścił 
swojem widać za łagodnem postępowaniem i rozkazał na 
przyszłość, by już nic podobnego nigdy się nie zdarzyło. 
S ro g i , przebiegły 1 bezbożny Józef Siemaszko z rozkazu 
Mikołaja polecił onych 150 kapłanów z ich pełnomocnikiem 
ihnatowiczem I także z mającym udział w' tej prośbie ks. 
Tomkowidem byłym rektorem połockiego sem inaryum , z e 
brać razem do powiatowego miasta Lepla w gub. w i te b 
skiej, gdzie sam przybywszy z prokurorem światlejszego sy
nodu Skrypicynem , ogłosił podanie tej prośby za bunt 
przeciw carow i,  Tomkowida i Ihnatowicza wywieźć kazał 
na Sybir a tych 150 kapłanów do monasterów w głąb Mo
skwy. Policy! zaś kazał aby natychmiast tony i dzieci owych 
150 kapłanów, zmusiła do spowiedzi scbtzmatyekiej i wzię
cia śś. Sakramentów od popów, tudzież wpisała w Rstę 
schizmatyków. Tak Siemaszko postępował aby zjednać ła
skę cara , który wydał ukaz do duchowieństwa łacińskiego, 
aby nie ważyło się nawet w gwałtownych potrzebach czy
nić jakie posługi duchowne unitom lub schizmatykom 1 
nie udzielało im żadnych Sakramentów pod kryminalną o d 
powiedzialnością. (C. d. n.)



Wydział krajowy, jakby dla stwierdzenia, że jest nie 
iyle krajowym ile galicyjskim, do służby publicznej w y
chodźców mimo posiadanych kwaliflkacyi wzbrania się przyj
mować, inne zaś insfylucye i osoby wpływowe, ląż drogą 
jak zdaje się postępować zamierzają.

Co do kraju, innym razem będziemy się starali podać 
kilka uwag w tej mierze, które może wyjaśnią stosunki, nie
zbyt zresztą wesołe. Co do Wydziału odpowiemy jednym 
faktem. Jedyne specyalne miejsca, które W ydział krajowy 
obsadza, są posady inżynierów. Dodąd obsadzono t l  posad, 
a z tych 7 obsadzono emigrantami. Nazwiska ich są: pp 
Jarmund, Bieńkowski, Anc, Wasiutyński, Kniei, Rymaszew
ski, Raciborski. Cztery inne miejsca otrzymali galicyanie: 
Skrochowski, Czaderski, MachaLki i Niewiadomski, z których 
trzej pierwsi nauki za granicą odbyli. Nietylko, lecz jeżeli 
nie umieszczono w kraju więcej emigrantów, to chyba z tej 
przyczyny, jak nam powiadano, te  o posady inżynierów, 
prócz wyszczególnionych i przyjętych, nikt więcej się z emi- 
gracyi nie starał.

Wiadomości polityczne.
R z y m . D. 16 b m. Pius IX obchodził 24 rocznicę swe

go wyboru na Papieża. D. 9 b. m. miała miejse 67. kongre- 
gacya jeneralna Ojców Soboru. O zwykłej godzinie po o d 
prawieniu mszy św. przez Mgra Józefa Pawła Franciszka- 
Marya Lyonnet i po odczytaniu modlitw do Ducha św., roz
poczęły się rozprawy nad trzecim rozdziałem pierwszej do 
gmatycznej konstytucyi de Ecclesia Christi. który nosi tytuł: 
De vi et ratione Primatus Romani Pontificis. Przemawiali 
następni Ojcowie :

Kardynał Józef Rauscher, Arcybiskup wiedeński.
Mgr. W iktor-A ugust-lzydor Dechamps, Arcybiskup z 

Malines, który przemawiał w imieniu komisyl De Fide.
Mgr Julian-Floryan Desprez, Arcybiskup z Tuluzy.
Mgr. Cyryl Behnam-Benni, Arcybiskup z Mossul obrząd 

ku syryjskiego.
Mgr. Jan Chrzciciel Anna Landriot, Arcybiskup z Reims.
Mgr. Tadeusz Amat, Biskup z Monterey los Angelos. 

(Kalifornia).
Następnie rozdano Ojcom drukowane pismo zawierające 

poprawki, które proponowane były w proemium  rozbierane
go obecnie sc hem atu .  Te poprawki poddane pod rozbiór 
Biskupom, zostaną przyjęte lub odrzucone na kongregacyi 
13 czerwca po wysłuchaniu uwag komlsyi de Fide.

Następne posiedzenie miało się odbyć dnia 10 b. m. 
Dwudziestu dwóch mówców zapisało się do g łosu nad trze 
cim rozdziałem- Pomiędzy nimi jest siedmiu Biskupów fran
cuskich Mgr. Dupanloup stosownie do rzędu jaki zajmuje 
jego nazwisko w  liście zapisanych do głosu, będzie przema
wiał d. 10 b. m.

Telegram dziennika Le Monde z d. 11 b. m. donosi 
no n as tęp u je :

Na Soborze toczą się dalej rozprawy nad artykułami 
odnosząceml się do pierwszeństwa Papieża Wczoraj (lOgo 
czerwca) Mgr. Dupanloup energicznie walczył słuchany z naj
większą uwagą, przeciw tendencyom pewnej szkoły, chcącej 
przesądzać w określeniu praw i prerogatyw Papieża. Zdaje 
się, iż dyskusya nad pierwszeństwem ukończy się w przy
szłym tygodniu bez żadnego wybitniejszego zdarzenia. 72 m ów 
ców między któremi jest 15 francuskich Biskupów zapisało 
się już do głosu i będą przemawiać przeciw nieomylności, 
skoro tylko dyskusya nad nią otwartą zostanie.

Markiz de Banneville dwa razy w ostatnim tygodniu 
robił wizytę Kardynałowi Antonellemu. W czasie pierwszej 
swojej bytności ostrzegał Kardynała o intrygach W łochów i 
zalecał wielką czujność na granicach; podczas drugiej mówił
0 zdaniu rządu w kwestyl deflnlcyi n ieom ylności; Kardynał 
na ostrzeżenia odpowiedział podziękowaniem, na uwagi, za
pewnieniem. iż definlcya dogmatu nie dotyczy wcale praw 
rządów politycznych i obchodzi tylko religią.

Dnia 9 b m. Kardynał Pecd administrował chrzest, 
bierzmowanie i komunią pierwszą siedmiu żydom, dwom 
egipcyanom i jednej rzymiance nawróconym przez księży 
Lemann. Tegoż dnia neofici wraz z chrzestnymi rodzicami 
swymi mieli posłuchanie u Ojca św. Stu auslryaków nale 
żącycb do rozmaitych stanów mieli także audyencyą.

W ied eń ,  Na zebraniu wyborczem przemawiał dr. Giskra
1 Kuranda. Dyrektor północnej kolei był jak zawsze potulny 
i słodki; były minister pełen pretensyi i wyzywający. Pan 
Giskra tym razem oświadczył się przeciwko wylaorom ■ grup, 
zapewne dla tego, żeby w Briinn za niemi przemawiać. Rzekł 
przytem, ze wiele punktów jego dawnego programalu s ta 
nowiło niepotrzebny balast, nie oznaczając bliżej czy tym 
balastem jest jego program wiedeński, czy Brunski, czy też 
memoryał większości gabinetowej. P Giskra jednak z pew 
nością posed w radach nadzorczych za balast n ie  uważa, a
może go łatwo spotkać smutny los, te  stronnictwo wierno 
konstytucyjne jego jako niepotrzebny balast ze swego wnę- 
trza wyrzuci.

P. Schindler przyjechał do Wiednia z zamiarem ubie
gania się o mandat poselski 1 z mocnem postanowieniem 
dania sobie własnego głosu. Ani stowarzyszenie niemieckie,

ani cenlraliśoi nie postawili go na liście kandydatów swoich 
i oba stronnictwa postanowiły we własnym interesie prze
ciwko jego kandydaturze występować.

'  >.| i :

P a r y ż .  W ciele prawodawczem Haentjens wnosi znie
sienie ceł wchodowych od zboża i mąki zaczynając od 15 
czerwca i żąda natychmiastowego traktowania swego w nio
sku. Po przemowie ministra Forcade, wniosek odesłano do 
komisyi.

Glais-Bizoin obstaje przy żądaniu przedłożenia doku
mentu dotyczących okupacyi państwa kościelnego. Minister 
spraw zagranicznych ks. Gramont odpowiada, że żadne do 
kumenta w tej sprawie nie istnieją a o Soborze mówić je 
szcze czas nie przyszedł. Keralry zarzuca gabinetowi, że mię
dzy nim 1 ministeryum Rouhera niema żadnej różnicy bo 
oba tylko o dokonanych faktach zawiadamiają Izbę.

B erl in .  Żona następcy tronu powiła córkę w Potsdamie.
, , *

M a d r y t .  Rząd ma podobno zamiar zwrócić królowej 
Izabelli wszystkie kosztowności za jej własne pieniądze ku 
pione. (Dziwna wspaniałomyślność!) Zapewniają, że akt ab 
dykacyi królowej nadszedł już do Madrytu.

K o n s ta n ty n o p o l .  Składki na pogorzelców wynoszą 
dotąd 25,000 funt. sterlingów, 15,000 rodzin zostało bez d a 
chu i sposobu do życia. Szkody wynoszą cztery miliony fun
tów szterlingów. Z tego ubezpieczonem było zaledwie 150,000 
funt. szterlingów.

W a r s z a w a .  W  warszawskiej korespondencyi Dzien
nika Poznańskiego z dnia 6 b. m. czytamy:

„Niedawno w skierniewickim powiecie trzech szlachty, 
Okęcki, Tabaczyński i Pongowski skazani zostali przez na
czelnika powiatu bez wyroku sądu, każdy z nich na 40 dni 
aresztu, za pobicie parobków. Tymczasem w edług praw  gmin
nych podobne sprawy załatwiają się karą pieniężną lub 8- 
dniowym aresztem Wszędzie więc bezrząd i wdzieranie się 
w nieswoje atrybucye. Na poparcie samowoli, jaka u  nas pa
nuje, dosyć wam przytoczyć następujące zdarzenie, które 
miało miejsce niedawno w Warszawie. Znana wam z pism 
Dolina Szwajcarska, gdzie dawniej grywała znakomita orkie 
stra Bilsego, a dzisiaj wspaniale na nowo urządzona, mieści 
w sobie pyszny salon i restauracyą, utrzymywaną przez spro
wadzonego umyślnie w tym celu pana Abel z Paryża. Józef 
Strauss, jakkolwiek ma o połowę mniejszy skład orkiestry, 
której członkowie, jak Kurjerki nasze utrzymują, są tylko 
prostemi grajkami, przyciąga jednak mnóstwo gości w dni 
pogodne. Otóż kilka dni temu jakiś półkownik moskiewski 
w nocy o godzinie 2., kiedy już wszystko spało, przyjechał 
do Doliny i rozbudziwszy szwajcara biciem, kazał sobie p o 
dać porcyą bifsztyku 1 przywołać Straussa, który mieszka 
przy zakładzie. Odpowiedziano mu, że o tak późnej porze 
niepodobna umyślnie dla niego rozpalać ognia, a pan Strauss 
spoczywa. Rozgniewany oficer udaje się sam do mieszkania 
Straussa, budzi go nawymyślawszy, każe mu grać, i na od 
mowną, rozumie s ię ,  odpow iedź, uderza go w twarz.. Bie 
dny Strauss na drugi dzień nie dyrygował orkiestrą, a pó 
źnlej kiedy wystąpił, omdlałego zniesiono z e s lrad y ; zem
dlał, jak powiadają, na widok oficera, który zrobił nocną 
burdę.

W Warszawie policya, jak już wiecie z zakomuniko
wanego wam listu, który otrzymałem poprzednio, odnawiać 
nakazuje wszystkie domy przyjęcie cara. Prócz tego zmusza 
kobiety nasze do ubierania się w jasne kolory. K ażda 
kobieta, bez różnicy stanu, jeżeli ma ciarną wełnianą su 
knię, gdyby nawet przystroiła głowę słomkowym kapeluszem 
lub jasnego koloru, natychmiast jest aresztowaną i w cyrku
le opłaca karę pieniężną od 1 rubla do 10 i więcej, stoso
wnie do tego czy to służąca, czy to osoba z wyższego to
warzystwa. Nie pierwszy to raz ulegamy podobnym szyka
nom ze strony policy! i wcale nas już nie zadziwia la cbci 
wość władz moskiewskich na nasze kieszenie.

W  zeszłym tygodniu namiestnik, archierej i wielu dy
gnitarzy udali się do Kielc dla poświęcenia tam szyzmatyc- 
kiej, za nasze pieniądze wybudowanej cerkwi. Gdzie tylko 
jest gubernator lub naczelnik powiatu z kilkudziesięciu lub 
kilkunastu czynownikami moskiewskiemi, sotnią kozaków i 
rolą piechoty, zaraz Moskale budują sobie za nasze pienią 
dze cerkiew, chociaż mogliby poprzestać na prostej polo 
wej kapliczce, jak to dawniej bywało i dobrze im z tern 
było.

Tą razą Kielce drogo opłaciły to nowe zaszczepienie 
prawosławia w dawnem województwie krakowskiem. Miasto 
skazane zostało na zapłacenie kontrybucyi za powybijanie 
okien nocną porą w szyzmatyckiej bożnicy.

W  pewnej moskiewskiej gazecie czytaliśmy dowcipny 
fejleton pod ty tu łem : „Gubernia upija się “ Autor z ta len 
tem opisuje posiedzenie kilku dygnitarzy radzących nad do 
brem gubernii, w obec samego gubernatora i w jego pała
cu. Ze statystycznych raportów  na sesyi pok&zuje się, że na 
990.000 ludności męzkiej wraz z dziećmi gubernia wypija 
rocznie 4,200.000 wiader spirytusu czyli 12,600,000 garncy. 
Gubernator Czyżyk (pseudonim) z całą boleścią zaznacza ten 
(akt i słusznie utrzymuje, ze pijaństwo jest główną przyczy
ną różnych przestępstw, kradzieży, rozbojów i ogólnej de-

moralizacyi mieszkańców gubernii. Tymczasem sesya kończy 
się, bo dygnitarze wraz z gubernatorem zaproszeni są na we
sele do bogatego kupca, gdzie pomimo nowych użaleń nad 
okropnym stanem upijającej się codziennie całej gubernii, 
wszyscy goście bez wyjątku w skutek nadmiernego użycia 
różnych napojów a głównie szampańskiego, odchodzą od 
przytomności i sam gubernator, zaledwie mogąc się utrzy
mać na nogach, jest tylko w stanie wskazać ręką na drzwi, 
co znaczyć miało, iż raczy opuścić zgromadzenie. Wsadzony 
do karety Jego Prewoschodilielslwo, złorzecząc demoralizacyi 
gubernii, zwymyślawszy wszystkich dygnitarzy, co się popili 
na weselu, a nawet gospodarza nazwawszy „padlecem," za
sypia spokojnie w swojej karecie. Kuczer również podchmie
lony zajechawszy przed pałac w tej myśli, że już guberna
tor wysiadł, odjechał do wozowni, konie wyprzągł, wozo
wnię zamknął i sam położył się spać. Kiedy tak wszyscy w y
socy urzędnicy w błogim śnie spoczywają, robi się alarm 
w policy!. Pijani urzędnicy policyjni meldują śpiącemu je
szcze policmajstrowi, że Jego Prewoschoditielstwo gdzieś zn i
knęło. Najwyższa władza policyjna wykrzyknąwszy Donner 
Wetter noch ein mai! rozkazała przetrząść całe miasto bez 
żadnego skutku. Nakoniec kiedy wszyscy dygnitarze zgroma
dzili się w  pałacu dla zrobienia śledztwa, usłyszano grzmią
cy głos Jego Prewoschoditielstwa wychodzący z wozowni, i 
cała rzecz wyjaśnia się na pociechę i uszczęśliwienie całego 
miasta i gubernii 1

Fejleton napisany z werwą czy ta się przyjemnie. W stre
szczeniu mojem nie jestem w stanie oddać wszystkich odcieni 
moskiewskiego idiomu, w których mieści się satyra, ganią
ca barbarzyńskie obyczaje a kreślona w najlepszych chęciach, 
nie może tak prędko przynieść dobrych owoców. Na to po
trzeba dziesiątków lal a może całego wieku, gdyż us iłow a
nia kilkunastu wykształconych ludzi rozbijają się o głupotę 
i dzikość kilkudziesięciomilionową. Niechże też Europa  z tych 
pism kilku czy kilkunastu ludzi nie sądzi o oświacie całej 
Moskwy.

W iln o .  Z wychodzącego w Krakowie Tygodnika So
borowego wyjmujemy następującą wiadomość, otrzymaną od 
wiarogodnej osoby o parafii ks. Piotrowicza, po wywiezieniu 
tego wielkiego wyznawcy.

Na miejsce wywiezionego ks. Piotrowicza, mianowany 
został dziekanem i proboszczem przy Eościele św. Rafała ks. 
Kulesza, który, przyznać trzeba, że eon amore stosuje się do 
wymagań naczelnika odstępcy i spełnia wszelkie podłości z 
poświęceniem się godnem lepszej sprawy. Obecnie postano
wili splugawić czyn pobożny i heroiczny ks. Piotrowicza, do 
czego tern bardziej zostali pobudzeni, że podobno pisma za
graniczne doniosły, jakoby Ojciec nasz św. w Rzymie sam 
miał mszą św. na jego intencyą, i za wytrwałość wiernych 
kapłanów w tern ciężkiem u nas prześladowaniu Kościoła. 
Urządzono więc nowy adres, wzywając wszystkich kapłanów 
do podpisu z oświadczeniem, że ks. Piotrowicz był łotrem, 
pijakiem, rozpustnikiem, buntującym księży przeciw zwierzch
ności duchownej i świeckiej, słowem „miateżnikiem." O ten 
ostatni tytuł najbardziej chodzi, bo sami nawet Rosyanie ze 
szczególną czcią i z zadziwiającą sympatyą odzywają się o 
tym mężnym obrońcy naszych świętych ołtarzy. Śledztwo 
nad nim telegrafem z Petersburga było zabronione; nikt za
tem sądzić go tu nie śmiał. W zywano go do komisyi, aby 
mu to samemu oświadczyć i z uszanowaniem go traktowa
no. Żyliński usilnie obstawał za tern, że powinien być śm ier
cią karany, ale m u powiedziano, że ks. Piotrowicz nie d o 
puścił się żadnej winy przeciwko rządowi, a zatem i na k a 
rę śmierci nie zasłużył. Snać opinia Europy staje jeszcze 
rządowi na zawadzie, bo chcieliby w cały świat wmówić, że 
L i t w a  j e d n o z g o d n i e ,  d o b r o w o l n i e  i z r a d o ś c i ą  
przyjmuje prawosławie. Lubo wcęc ks. Piotrowicz sam na 
śmierć był przygotowany i przed onem męźnem wystąpie
niem swojem wszystkiej chudoby swojej się zbył, zachowu
jąc przy sobie tylko 25 rubli „dla kata", poprzestano jednak 
na wywiezieniu go do Arcbangfelska, zkąd już były o nim 
wiadomości.

Kulesza tedy, jak wyżej wspomniano, rozwozi swój 
adres, czyli akt fałszywego świadectwa do wszystkich kapła
nów, żądając podpisu, lecz większa część, zwłaszcza m ło d 
szych, chociaż zgnębieni i sponiewierani przez zapamiętale 
brnącego w swych nieprawościach naczelnika, który do nich 
inaczej się nie odzywa, jak po rusku (rossyjsku P. R.) zo- 
wiąc ich najobelżywszemi słowami, oparli się wszelkim 
groźbom Syberyi, zdarcia sukni duchownej, a naw et i śmierci, 
i odmówili podpisu odpowiadając jednozgodnie : „z pomocą 
Bożą gotowiśmy naśladować ks. Piotrowicza, ale charakteru 
naszego kapłańskiego nie spodlimy fałszywem świadectwem." 
Nadto lękając się zdrad Żylińskiego, że mimo odmówienia 
podpisu, każe samowolnie nazwiska umieścić pod adresem 
(bo kryminalnej służąc, żadnym środkiem nie pogardzi), a 
nie mając sposobu wystąpić głośno z protestem przeciw 
działaniu podłych odszczepieńców i intrygantów, pragną aby 
przynajmniej nazwiska ich były ogłoszone, czego na teraz 
nie uskutecznia się, ale jeśliby i oni ulegli prześladowaniu 
i zasłaniu, żądaniu ich nie omieszka się zadość uczynić.

Na stu z górą w  Wilnie kapłanów, dotychczas Kulesza 
uzyskał na swój adres trzydzieści podp isów ; pomiędzy nimi 
są więźniowie zamknięci w klasztorze Wszystkich Świętych, 
księża starzy, ślepi, po części i nałogowi, których nie wie-



dzleć podziać, tam nastósowano na chleb miłosierny, bo na 
stół im nie dają i żyją tam okryci robactwem w nędzy bez
przykładnej. Są między nimi tacy, którzy nie umieli po 
rusku ani m ów ić, ani czytać, ani pisać, i za tę nieumie
jętność swoją tam pokutują; od tych więc nieszczęśliwych 
zebrano podpisy, choć sami nie wiedzieli, ani rozumieli co 
podpisują. Inni zaś, jak mianowicie Karmelici dobrowolnie 
podpisali, ratując niby temi podpisami swój klasztor. Sta
rego 1 świątobliwego a światłego ich przełożonego Budgina 
nie zgadzającego się na żądane od niego bezprawia, niedawno 
temu wysłano nie wiadomo gdzie.

Parafianie św. Rafała po większej części lud rzemieśl
niczy i prosty ale pobożny, a do tego zelektryzowany ostat- 
niem kazaniem i czynem ks. Piotrowicza, ze strachem spo 
gląda na dzisiejszego swego proboszcza Kuleszę, ale i z ro
dzajem gotowości odporu, w razie naruszenia przezeń prze 
pisów wiary świętej. Było tego już parę przykładów: Je
dnej parze przybyłej do ślubu , Kulesza nie inaczej chciał 
ślub udzielić jak po ru sk u , w skutek czego ona para wy 
szła z kościoła i wyrzekła się ślubu. Innym razem ubodzy 
jacyś ludzie przynieśli dziecię do chrztu 1 znowu proboszcz 
wystąpił z tern samem żądaniem spełnienia obrządku po 
rusku; dopiero gdy rodzice chrzestni okazali gotowość odej
ścia z nleochrzconem dzieckiem, Kulesza zatrzymał ich z o 
świadczeniem, że po raz ostatni udzieli taki chrzest, jak 
oni chcą, ale nie inaczej jak za ru b la , na co oni biedni 
zgodzić się m usieli, choć może ta opłata przewyższała ich 
możność. Pow iadają, że na nabożeństwa lud zbiera się z 
kamieniami w kieszeni, aby w razie wystąpienia z ruskiem 
kazaniem , mówcę niemi poczęstować. Bóg w ie , co z tego 
będzie i na czem się to wszystko skończy.

Postrach ka. Żylińskiego ogromny w całem mieście. 
Wszędy ma swoję policyę, liczną a czynną i głośno się z tem 
odzywa przed wszyskiml, że ktoby o nim śmiał co powie 
dzleć, całe tycie tego pożałuję, bo władzę ma nieograniczo
ną 1 potrafi jej utyć. Niestety! wszyscy to czują. Rosyanie 
powszechnie nim gardzą, ale uczęszczają do niego, bo do
brze karmi i poi 1 pieniądze daje. Generał gubernator zaś, 
równie jak i cywilny gubernator, głośno narzekają, że z ła- 
shl Żylińskiego nie mają już na swe rozkazy ani policyi, ani 
policmajstra, bo ci ciągle siedzą u niego na usługi I strzegą 
go. Lecz choć nie kontenci z niego gubernatorowie, muszą 
mu ulegać, bo taką mają instrukcyę z Petersburga, dla uła
twienia Żylińskiemu spełnienia danej cesarzowi obietnicy, że 
wszyską Litwę przeprowadzi na prawosławie. Łatwo się do
myśleć, te  nigdy ju t  Mszy św. nie odprawia, nie tyle może 
dla sumienia, Ile racznj dla tego, te nie śmie się na ulicy 
pokazać. Lęka się wszystkich, trzeba przejść do jego poko
jów przez czterech żandarmów, w rozmaitych ubraniach, a 
każdy zapytuje „za czem“ — podobnież, kiedy kogo przyj
muje, asystują mu i otaczają go żandarmi. Na ulicy miejska 
straż pilnuje domu jego, nie pozwalając przechodzącym na 
wet w okna spojrzeć. Słowem, bezustannie renegat drży o 
życie sw oje; a nadto od nerwów się leczy, to jest zapewne 
od wyrzutów niedobitego jeszcze sumienia. Podczas karna
wału jacyś dwaj trefnisie w maskach, przebrani za djabłów, 
przybyli do Żylińskiego, jakoby po jego duszę ; naturalnie 
wypędzono ich, choć wówczas jeszcze tak gęstej straży nie 
było koło niego. Ale nazajutrz pojechał ze skargą na nich 
do Potapowa, który jakoby mu odpowiedział: „Od ludzi 
strzegę Pana, bo muszę, ale na złe duchy nie mam sposo
bów; sam sobie z niemi radź.14

W przeszłym tygodniu znowu zamknięto kościół w Tur 
gielach w Oszmiańskiem. Rozpacz 1 jęk wielki parafian ; chcą 
pójść ze skargą do cesarza; biedni nie wiedzą te  napróżno.

O kręg wyborczy Krakowski i W adowicki zbierze się w  Kra
kowie w sali T owarzystwa agronomicznego o godzinie 4ej po 
południu.

O kręg wyborczy Sądecki zgromadzi się w Nowym  Sączu  
w Sali R ady pow, o godz. 3ej.

Okręg w yborczy Tarnowski w Tarnowie w sali Rady pow. 
o godz. 3ej.

O kręg wyborczy R zeszowski w R zeszow ie w sali Rady pow. 
o godz. 3ej.

D o zagajenia tych sejmików komitet zaprasza: 
dla sejmiku K rakow skiego: Pp. Józefa B a u m a  i Anata 

zego B e n o e g o ;
dla Sądeckiego: Pp. Apolinarego Z i e l i ń s k i e g o  i Fortu

nata S t a d n i c k i e g o ;
dla T arnow skiego: Pp. W incentego P e t r o w i c z a  i Mar- 

jana S r o c z y ń s k i e g o ;
dla R zeszow skiego: Pp. Ignacego S k r z y ń s k i e g o  i Ka- 

liksta H  o r o c h a.
Prezes komitetu:

Dr. Józe f Dietl.

—  S p i s  w y g r a n y c h  p r z y  l o s o w a n i u  d. 1 . c z e r w c a  
b. r n a  w y s t a w i e  r o l n i c z o  p r z e m y s ł o w e j  w P r z e m y ś l u .  
Przy losowauiu tem wygrały dalej następujące numera: 1873  ma 
szynkę do zwijania nici (W ny Serwatowski z Reitarowic), 1882  
ogniwa do spajania łańcuchów (W ny Józef Majewski), 1927 ogierka 
od Wgo Ostaszewskiego (W ny dr. Zezulka), 1935  maszynkę do 
obierania jabłek (W ny dr. Freund), 1978  okazy kamfiny i świec 
z Wankowej (JW ny Stanisław hr. Dunin Borkowski), 2016  wózek 
dla dzieci (Wny Szumski), 2186  parę butów wałkowanych (W ny  
Pelicyan Laskowski), 2191  sikawkę od Peterseima (ks. kan, Ładus) 
2221  dwa koce na konie z Brzuchowic (W ny Juśkiewicz), 2315  
młynek do jagieł Dornwalda (W ny Rubieszewski), 2370  młócarnię 
do koniczyny Baygera (Wny Józef Łepkowski), 24 7 2  pogłębiacz 
Scholza (Wny Gniewosz), 2511  herbaty 1 funt (W ny Franciszek 
Gizowski), 25 3 8  dwa koce na konie z Brzuchowic (W ny Józef 
Miączyński), 25 5 6  baję popielatą na bundę (W ny Liebel) 2596  
krowę ze Wzdowa (W ny Feliks Dolański), 2737  jałówkę od Wgo 
Komarnickiego (p. Chana Katz) 2751  dwa koce na konie z Brzu
chowic (JW ny Jan hr. Zamojski), 2752  kosz na bieiiznę (Wny Ksa
wery Nowakowski), 2836  wózek jukierski Pawlika (ks. Ludwik Pra- 
szyłowicz) 2 8 4 0  wódek 15 flaszek z Bolanowic (Wny Edward Bru 
nicki), 28 6 3  bronę z Mogilan (JWny Ignacy hr. Krasicki), 2878  
jałówka stokrótka z Krasiczyna (JW ny Ignacy hr. Krasicki), 2898  
wielki piernik Lewickiego (Wny Edmund Wojnarowski), 2 9 0 6  kilka 
paczek pierników (W ny Jan Sołowij z Poturzyny), 2922  mieszułek 
do lekarstw (W ny M. Borowski), 3041 koc na podłogę (W ny Ol 
szański), 30 5 4  wódek 15 flaszek z Białej (W . Felicyan Madejski), 
3117  ogartacz buraków od Fołtyna (W. Tytus Ciżewski), 3185  
maszyukę do wyciskania bielizny (Wny Antoni Rozborski), 3245  
kwiatów 10 wazonów (JW . Aleksander hr. Dzieduszycki), 3273  
pług z Zarzecza (W. Józef Łapiński z Rozwadowa), 3453  buhajek 
ze Wzdowa (W na Aleksandra Korzewska), 34 8 6  maślnicę od Ku- 
ziemki (W . Szczęsny Leszczyński), 3506  maszynkę do koskowania 
Peterseima (W . X . Roman Stojalow ski), 3 5 0 9  koszyczek na stro ik i 
(W. J. Gizowski), 3 5 3 7  caranaod W. Wojtkowskiego (W . Franci
szek Gamski), 3 7 1 0  jałówkę z Krasiczyna (W . Zenon Krzeczuno 
wicz), 47 2 0  bai 6 łokci na bundę (W. Juśkiewicz), 3789  wózek 
z W ysocka (W . Feliks Rosnowski), 3837  dwie chustek wełnianych 
(W . dr. Dworski), 3867  klacz skarogniada robocza (W. M. Neu- 
stein w Jabłonkach), 3887  krajacz do buraków Schumana (W. Bo
lesław Zatorski), 2933  skopiec do pejenia cieląt (JO. Kalikst książę 
Poniński), 3939  sztukę płótna żaglowego (W . Józef Pałuski), 3944  
buhajka czarnego z Jarosławia (JO. Adam ks Lubomirski), 3952  
dzwonek 10 funtowy od Szumana (W . Angerman), 29 9 8  kwiatów 
10 wazonów (W . Franciszek Karpiński).

zaczynają już nicować Riogera et Comp. i oświadczają, „ie 
tak dalej iść nie może.11 Memoryał Riogera popadł surowej 
krytyce.

Z innych stron świata nie dużo nowin. Dnia 24 . bm. 
ma odbyć się pod Solferino uroczyste poświęcenie pomnika 
dla podległych. Ze strony austryacklej ma być obecnym 
pułkownik Pollak, ze strony francuskiej Haye.

Gaz. Naród, zamieszcza telegram z Bayonne, iż mieli 
się pojawić liczni przywódzcy Karlistów, którzy zamierzają 
wywołać ruch rewolucyjny w Hiszpanii. Prawdopodobnie 
będą przez rząd francuski internowani.

Inny telegram tegoż dziennika opiew a:
W a s h i n g t o n  d. 17. czerwca. Izba reprezentantów 

przyjęła wniosek, upoważniający prezydenta do remonstro- 
wania przeciw baibarzyńskiemu prowadzeniu wojny na 
wyspie Kubie, i do zabezpieczenia sobie w potrzebnym razie 
spółdziałania innych mocarstw, ażeby przyniewollć wo
jujące strony do zachowania praw, w prowadzeniu wojny 
przez narody cywilizowane przyjętych.

Ostatnie wiadomości.
P e s z t  17. czerwca (prywatna). Mieszczaństwa 

w Wukowarze, Brodzie i Wieńkowcach zaniosły 
prośaę do spólnego ministerstwa wojny o przyspie
szenie przyjęcia przez obecny rząd austryacki ugody 
finansowej -co do Pogranicza wojskowego, uznanej 
już przez sejm węgierski, a to, aby ustał jak naj
spieszniej stan tymczasowy, szkodliwy wszystkim 
interesom materyalnym Pogranicza.

P a r y ż  17 czerwca. W ciele prawodawczem 
K e r  a tr y  interpeluje rząd z powodu niepokojących 
pogłosek o wyprawie do Marokko. Z powodu nie
obecności ministra wojny oppowiedź została odłożo
ną. —  Cesarz zupełnie wyzdrowiał. Proces przeciw 
„Stowarzyszeniu międzynarodowemu" rozpocznie się 
we środę.

Cennik Izby handl. i przem
w e  L w o w i e  d n i a  17.  C z e r w c a .

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal. Karola L udw ika...........................
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy.....................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % .....................
Papierni czerlańsk iej.....................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ...........................

K r o n i k a .
Centralny komitet wyborczy dla Galicyi Zacho

dniej , na zgromadzeniu prezesów Rad powiatowych ustanowio
ny, podaje do wiadomości, iż  czynności sw e rozpoczął.

W skład komitetu w chodzą: Br. J ó ze f B a u m ,  dr. Józef 
D i e t l ,  ka. Leopold G ó r n i c k i ,  B’ranciszek H o s z a r d ,  S z y 
mon S a m e l s o n ,  br. M ieczysław R e j ,  dr. Mikołaj Z y b l i -  
k i  e wi c z .

W miejsce W go Piotra M o s z y ń s k i e g o ,  który dla w y
jazdu do wód wyboru przyjąó nie m ógł, komitet powołał W go 
Anastazego B e n o e g o .

Burmistrze miast, mająeych własnych posłów w sejmie, 
otrzymali wezwanie, aby wybrali do komitetu dziewiątego członka.

W  komitecie przewodniczy dr. D i e t l ,  a w jego zastęp 
stwie dr Z y b l i k i e w i c z .

Bióro komitetu jest u dr. Zyblikiewicza.
Podając to do wiadomości, kom itet centralny nie będzie 

ogłaszał żadnego ze swej strony programu politycznego, rezolucya 
bowiem, przez reprezentacyę kraju po dwakroó uchwalona, stała 
się programem, w obec którego komitet nie czuje się powołanym  
de tworzenia nowego.

Kraków dnia 11 czerwcb 1870  r.
Prezesem  komitetu :

Dr. Jó ze f Dietl.
Centralny homitet wsborczy dla Galicyi zachodniej.

D o szanownych wyborców w iększych posiadłości okręgów  wybor
czych, Lrakowskiego, Sądeckiego, Tarnowskiego i R zeszowskiego

Komitet zaprasza szanownych wyborców w iększych posia
dłości okręgów Krakowskiego, Sądeckiego, Tarnowskiego i Rze 
Bzowskiego, na zgromadzenie przedwyborcze na dzień 24  czerw
ca b r.

Przegląd polityczny.
Układy hr. Potockiego z polskimi notablami wywarły 

wpływ i na inne kraje koronne. Mianowicie podobał się 
powszechnie projekt połączenia Wydziału krajowego z na
miestnictwem i odzywają się głosy, żądające podobnej kon- 
cesyi także dla prowincyj innych. Rzecz bardzo naturalna 
Jak już raz pisaliśmy obszerniej, teraźniejsze Wydziały kra 
jowe są prawdziwą anomalią administracyjną, i w żaden 
sposób ani zadaniu swemu, ani żądaniom krajów zadość u- 
czynić nie mogą. Podobny dualizm nie może wreszcie wpły 
wać nigdy korzystnie na tok admlnistracyi, a że u nas nie 
wpływa, to więcej jak pewne. Dla tego zdaje sie, że jedną 
z najpożądańszych reform byłaby w ogóle reforma admini 
slracyjna w tym kierunku, aby zamiast podwójnej władzy 
administracyjnej, utworzyć jedną, sprężystą, energiczną i od
powiedzialną.

Ruch wyborczy wszędale bardzo żywy. U nas dotąd 
spokojnie jeszcze. Konsystorz ruski miał wydać odezwę, za 
lecającą duchowieństwu branie żywego udziału w agitacyach 
wyborczych. Byłby to krok najlałszywszy. Czyż to nie spro
fanowanie stanowiska i godności duchownych, aby jako tacy 
brać udział w namiętnych agitacyach politycznych? 1 czy to 
może zbudować kogo i kogo nie zgorszyć ? Na prowincyi 
dotąd jeszcze nie zbyt głośno. W Przemyślu mieszczanie w 
iiczbie 60 udali się po zgromadzeniu przedwyborczem we 
czwartek do Krasiczyna i ofiarowali księciu Adamowi Sa 
pieże kandydaturę z miasta. W  samborskiem na zgromadzę 
niu wyborców większych posiadłości miał p. Dylewski za 
proponować kandydaturę p Zlemiałkowskiego, ale jak nam 
donoszą, z niefortunnym skutkiem.

W innych krajach koronnych ruch żywszy jeszcze 
W prowlncyach niemieckich zanosi się coś jakby na poraź 
kę liberałów; w Bukowinie rozpadają się wybory tylko na 
4 stronnictwa, 2 rumuńskie, jedno ruskie 1 jedno niemieckie 
W Czechach wreszcie zaczyna się zarysowywać coraz wyra 
źniej rozdział w tak zwanej parłyi narodowej. Młodzi Czesi

II. L isty  zastaw ne za 100 ztr.
To w. kred. gal. w. a. 5 % ...........................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ...........................
Banku hypot. galic. 6 % ...........................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . .

III. Obligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic.......................................

t w. ks. Krakow...................
» ks. Bukowiń.........................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.....................

• . » U. em................
t • Lw. (Jzerniow. I. em. .
,  i  > 1 1 .  em.  .

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondorłapo
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski . . . .

» p a p ie r o w y .............................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety k a so w e .....................
Srebro ...........................................  .

Płacą Żądaj a
W a. w a.

złr. ct. złr. ct.

246 25 247
205 — 206 50
102 — 103 50

— — 72 —

83 75 84 15
75 75 76 25
90 25 90 60
90 50 91 50

74 75 75 25

100 — 101 —

— — — —

5 60 5 67
5 62 5 69
9 56 9 62
9 83 9 96
1 87 1 93
1 55 1 56

1 77 1 78
117 50 118 75

Korzec
waży
funt

Na gotow e

Tow ary od do
wied. złr. cnt. złr. cnt.

P s z e n ic a .............................. 170 9 50 9 75
Żyto ........................................ 160 5 — 5 20

P s z e n ic y ........................
” } i

170 Ulu... — —

9 “  J  Ż y t a .................................. 160 — _ _
J ę c z m ie ń .............................. 140 4 30 4 60

100 3 30 3 40
Kukurudza.......................... ..... 170 4 60 4 76
Hreczka ..................................... 140 4 40 4 60
K o n iczy n a ............................... 180 32 — 36 —
Rzepak .................................... 150 — — — —
L n ian k a .................................... 150 — — — —
Groch ....................................... 180 5 — 5 40
Łój ....................................... 100 32 — 32 50
P o ta ż ......................................... 100 17 50 18 —

100 45 — 50 —
Spir .* .................................... wiadro 14 75 15 —

K ursa z dnia 1 1 .  c z e r w c a  1870,
godz. 2. min. — P° południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 8 6 —. Akcye banku anglo- 
austr. 314.50 Anglo węg — ■ Akcye Karola Ludw. 247 25. Kolej 
siedmiogrodzka 172 —. Kolej południowa 19140. Kolej alfiildz. 175.75. 
Kolej państwowa 395 — • Kolej lwowsko-czerniowiecka 206.— Kolej 
węg. półn.-wsch. 166.—  Kolej północna 228 75. Kolej Rudolfa 167.25. 
Kolej węg. wschodnia 96 50. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 74.50. 
Losy 1864 r 115 25. Kolej Nadcisańska 239—.

W jd aw c|, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Alekmder Vogel. W drukarni Zakł. naród. im. O sso lińsk ich  pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzier*. A. Vogla.


